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Bolączki handlu owocami
!j aco o włoskich orzechach i jabłkach z Ameryki

Jesi,eśmy w  pe łn i  sezonu o w o ­
cow eg o  W i t r y n y  sk lepów  ko lo ­
n ia ln y c h  u g in a ją  się pod  c ię ża rem  
słodkich , c ze rw on ych  czereśn i,  
p r z e z ro c zys ty ch  porzeczek , w iś m  i 
ja g o a ,  n a  s traga n ach  i u l icznych  
w ó zk a ch  p ię t r z ą  s ię  p i ra m id y  o- 
w o có w  w sze lk ie g o  rod za ju  i g a ­
tunku.

P r z y  te j  o b f i t o ś c i  s łodk iego  to­
w a ru  —  o g ó ł  konsum entów  narze  
ka  Jednak, że  ceny  są zb y t  w y g ó ­
row an e  K i l o g r a m  cze reśn i  kosz­
tu je  od  1.60 —  2.40 zł. Cena k i lo ­
g ra m a  pospo l i ty ch  ch łopsk ich  
w iś n i  —  dochodz i do 80 gr .  D ro ­
g ie  b y ły  truskaw k i i m an n y ,  a na­
w e t  pom idory ,  za l ic za n e  p rz ez  o- 
6 rodn ików  do g ru p y  o w ocow e j ,  
sp rzed a w a n e  są  w  tym  roku „n a  
w a g ę  z ło ta " .

D la c z e g o  ow oce  są u nas tak ie  
d ro g ie ?  Jak  s ię  u ksz ta ł tu je  kon- 
ju n k tu ra  o w o c o w a  na je s ien i  —  
w  ok res ie  n a jw ię k s z e j  p ro d u k c j i  
( j a b łk a  d ś l iw k i )  ? Czy ow o ce  za ­
g ra n ic zn a  s ta n o w ią  konkurenc ję  
d l i  p ro d u k c j i  K r a jo w e j?  Z t tm i  
p y ta n ia m i z w ró c i l i ś m y  s ię do j e d ­
n eg o  z  p rz ed s ta w ic ie l i  b ra n ży  o- 
w o co w e j ,  k t ó r y  u d z ie l i ł ,  nam m- 
p rc e jm le  in fo rm a c y j .

’» ZYSK  —
W  Ż Y D O W S K IC H  R Ę K  A C H

'  —  N a rz ek a n ia  na d ro żyznę  o w o ­
ców  w  hand lu  d e ta l ic zn y m  p o w ta ­
rza ją  s ię  z roKu na roly —  m ó w i  

S m m  rcBzmWca. —  D la  wiielu kon- 
•m nentówfdtupno o w o c ó w  j e s t  nie- 
idoe tępnym ,luksusem , —  z d ru g ie j  
s trony ,  w ła ś c ic ie le  sadów, h u r to w ­
n i e ^  1 łozpcy-deu-ltóc i ska rżą  się, 
ke ic h  za ro b k i  s ą  śm ies zn ie  n isk ie . 

JĘJjB|wetałą o lb r z y m ią  r o zp ię to ś ć  cen 
r t w a r z i j ą  g łó w n ie  p rzed s ięb io rcy  
ż yd ow scy ,  sku pu jący  sady ow oco ­
w e  na pniu .

K r a j o w a  p rodu kc ja  sadow n icza  
k on cen tru je  się g łó w n ie  na W o ł y ­
niu, Podo lu ,  roK uc iu ,  Lube lszczyź -  
nie, p od  S ied lcam i.  O ko l ic zn i  z ie ­
m ia n ie  m a ją  tam  p iękne  sady  o- 
w o co w e  w a r to ś c i  se tek  ty s ię c y  zl.  
N ies te ty ,  n ie  chcą  sami za jm ow a ć  
s i ę  ich  eksp loa tac ją .  W y b ie r a ją  
d ro g ę  n a jm n ie js z e g o  o p o r u : 
sprzedają ż y d o w i  sad  na pniu —  
często na k i lka  ra* zg ó ry ,  za  
śmiesznie niską cenę. P r z ed s ię ­
b io rca  żyd ow sk i  dyskon tu je  r y z y ­
ko n ieu rod za ju ,  g ra d o b ic ia  i 
w s ze lk ie g o  rod za ju  szkód —  to też  
rzadko  o f i a r o w u je  sumę w y żs zą  
n iż  30 proc . is to tn e j  w a r to śc i  
przyszłego zbioru. W ła ś c ic ie l  sa­
du od d a je  sw e  z b io r y  dos łow n ie  za 
„m isk ę  s o c z e w ic y "  —  żydowsk i 
p rz ed s ięb io rca  za rab ia  kokosy. J e ­

go zyski z ek sp loa tac j i  jed n ego  sa - .  g ra n ic zn e  (2  zł. od k i lo g ra m a )  są 
'lu dochodzą n ie ra z  ao k ilkunastu I w ła ś c iw ie  z łudzen iem  —  bow iem  
tys ięcy  zł. w  c iągu  sezonu, ?tosuje się poza tem  ca ły  szereg

u lg  ce ln ych  d la  n iek tó rych  kra-
W Y Z Y S K  

C H ŁO PA -SA D O  W N IK A

Jeszcze  g o r z e j  p rz ed s ta w ia  się 
sp raw a  z sadam i chłopsk iem i 
W ie m y  np. ja k  d ro g ie  są w  W a r  
s zaw ie  o r ze ch y  w łosk ie  —  m imo 
że j e s t  to ow oc  k r a jo w y  i ca łko­
w i ta  j e g o  p ro d u k c ja  loKa l izu je  
s ię w ch łopsk ich  sadach, p łacąc  
im  śm .eszne g ro sz e  —  dos łow n ie  
kilka złotych za a rzew ko , dujące 
stolikUkadzicsiąt kg. owocu. H u r ­
to w n ik o w i  w a rs zaw sk iem u  od 
p r z ed a je  s ię  zw ie z io n y  t o w a r  za 
g ru be  p ien iądze .  D opok i to szko 
d l iw e  p oś red n ic tw o  żydowskie , 
n ie  z g in ie  —  dopóty  b ędz iem y  
p łac i l i  l ich w ia rsk ie  ceny  w de ta ­
lu. Trzebaby apelować uo zie 
miaństwa, by sam o za jm ow a ło  
s łę  eksploatacją sad ów  j d o s ta r ­
c za ło  ow oce  bezpośrednio do nu r  
towni chrześcijańskich d la  
chłopstwa powinno s ię  s tw o rzy ć  
spółdzielnie, ao Których drobniej­
si wytwórcy dootarczaliby ow oce  
na zasadz ie  zbiorowych umów.

2 MILJ, ZŁ  Z A  JA B Ł K A  
Z A G R A N IC ZN E

D ru g ą  bolączKą handlu owoca­
mi —  obok  rujnującego pośred ­
n ic tw a  ży d ow sk ie go  —  j e s t  kwest- 
j a  nadmiernego iiuportu o w o có w  
zagrani cznjch.

W  r. 1935 sprowadziliśmy jab łek  
z  U . S, A . ,  R oa j iv  R um un ji  za b l i ­
sko 2 m i l j .  zł., ś l iw ek  w łosk ich  w ę  
gi« rsk ich  i  ju gos łov ' iańsK ich  zgó- 
rą  za  m i l j .  zł. w in o g ro n  za 3 
m :lj .  z ł.  p cm aru ń czy  ra  16,5 m i l j .  
zł. O  i l e  w  zaKresie  w in o g ro n  i po ­
m ara ń czy  trudno m .eć  za s trze że ­
n ia (w in o g r o n a  k ra jo w e  p o k ry ­
w a ją  zap o trz eb o w an ie  z a led w ie  w
1— 2 procen t;  pom arańcze  nie sta 
n o w ’ą —  w b r e w  ogó ln em u  p r z e ­
konan iu  —  p o w a żn e j  kon ku ren c j i  
d la ow 'oeów  k ra jo w y c h  )  —  o t y ­
le  im p o r t  ja b łek  i ś liweK  a n aw et 
w iśn i  i c zereśn i  sp row adzan ych  
z resz tą  w  n in ie jszych  i lo ś c ia ch )  
—  musi za s łu g iw a ć  na surow'3 po­
tęp ien ie .  Jab łka  —  to p rzec ie z  
p o d s ta w o w y  produkt po lsk iego  
s adow n ic tw a , m a ją c y  szanse roz 
w o jo w e  (p ro d u k u jem y  4 ra zy  
m n ie j ja b łek  n iż  C zech os łow acja ,  
pos iada ją ca  an a log ic zn e  w aru n k i 
k l im a tyc zn e )  Im por t  jab łek  zagra  
r .icznych j e s t  g ospoda rczym  non­
sensem  i ha m u je  w  spoSób szko­
d l iw y  rozwtój p ro d u k c j i  k ra jo w e j .  
S a do w n ic y  narzeka ją ,  że c ła  pro- 
h ib ic y jn e  na łożone na jab łKa za-

j ó w  —  np. R u m u n ji ,  —  jab łka  
sp row adzan e  s tam tąd  p od le ga ją  
zn iżkom  (30 gr .  od k i lo g ra m a ) ,  
k tóre  n ie ty lko  nie ham u ją  p r z y w o ­
zu, a le  je s zc ze  m u sp rzy ja ją ,

— A  ja k  w y g ią a a  tegoroczna  
p rodukc ja  o-woców w  k ra ju ?

—  N a  to trudno  dać  odpow ied ź  
—  to są r ze cz y  n ieuch w ytne ,  n ie ­
ob ję te  żadną  s ta tystyką . W io sn ą  
dała  się za u w a żyć  w zm ożon a  kon- 
aum eja  rabarbaru , k tó r e g o  W a r ­
szaw a  poch łonę ła  k i lka  m i l jo n ó w  
tenn. R a b a rb a r  —  to przjdtład, ja k  
nioka cena  ow ocu  w p ły w a  n a  sza 
lon y  w z ros t  konsum eji .  Co do 
truskawek, czereśn i,  m a l in  —  
trudno w y d a ć  jakąś  op in ję  —  w  
w ie lu  oko l ica ch  deszcze  i g rad y  
zn iszczy ły  zb io r y  —  g d z ie in d z ie j  
zn ów  urodza j był bardzo  dobry. 
C eny k s z ta ł to w a ły  się naogó ł  n o r ­
m aln ie .  N a j l e p s z y  sezon  z a p o w ia ­
da s ię  na ja b łk a  —  u rod za j  będzie 
duży  i c en y  p raw dopodobn ie  n i ­
skie.

HutajcłM steRi? 8  r & t ó  państwo
Co oznacza unaństwowienie „Wsnólnoty interesów” ?

U p a ń s tw o w ien ie  „W s p ó ln o ty  
In t e r e s ó w "  zakończy ło  proces  od ­
dan ia  ca łego  h u tn ic tw a  że la zn ego  
na G órnym  SląsKU w  pos iadan ie  
państw a W  im ien iu  rządu w zg lę d  
nie Banku G ospodars tw a  K r a jo ­
wego  p r z e ję ła  w łasn ość  „ W s p ó l ­
n o ty "  u tw orzon a  spec ja ln ie  w  
tym celu w  W a rs z a w ie  spółka z 
og ran iczon ą  odpow ied z ia ln ośc ią  
pod nazw ą  „Z jed n o c zen ie  G órn i­
c zo -H u tn ic ze " .  N i e  u lega  w ą tp l i ­
wości, że  spółka ta  utworzona zo­
s ta ła  p rzez  k ap ita ł  pańs tw ow y .

za m a w ia ją  p renum eratę

ABC-POWIW CODZIENNr
osobiście lub teleionicznre

w „Księgarni Polskiej
K apu cyń ska  1, t e le fo n  15-78

za cenę zł. 3 . 3 0  miesięcznie 
z doręczaniem w aomu

1<

Adwokaci ! aplikant: adwokaccy
w Pclsce
danychW e d łu g  os ta tn ich  

G łów n ego  U rzęd u  S ta ty s tyc zn e ­
go, na te ren ie  ca łe j  Polsk , p rak­
tyku je  obecn ie  6.957 adw oka tów , 
t. j .  o 422 ad w o k a tów  w ię c e j  n iż  
w  roku ub iegłym . N a  te ren ie  o- 
k ręgu  a p e la cy jn ego  w a rs za w s k ie ­
go p ra k tyk u je  1.949 adw oKatow

Nawa lisia zssoolu
Opery Warszawskiej

Dyrektor Opery p Mazaraki wy- 
eżdża da  Rzymu i Mcdplanu w spra­

wach operowych.
Angażowanie solistów opery i ba­

letu odbywać się będzie w  dali cym 
ciągu po powrocie dyr. Mazarakiego 
du Warszawy w  sierpniu.

Do ogłoszonej niedawno listy ze­
społu ostatnio p izyby ł szereg nowych 
nazwisk, a mianowicie, zaangażowani 
zostali Bender Edward (bas) Czeku- 
towska Marja  (sopran), Czerny 
Szwarcenberg Helena (mezze sopran) 
GranowsKi Jerzy ( tenor),  Kamińska 
Halina (sopran), Miller Henryk ( te ­
nor), Orłowska Czerwińska Staniała 
wa (sopran),  Szretterówna Ludmiła 
(sopran) W arw a  Mhiołaj (tenor). 
Ważyńska Zofja (sopran).

Spośród kapelmistrzów zostali do­
tychczas zaangażowani: Lewicki Ka 
roi, Sillich Jerzy i Ty l ia  Bolesław; 
korepetytorzy: E lszyk Wacław,
Kitschmann Anna, Kubik tirunun i 
Zalewska Helena.

Z  U td f iZ

Ekspansja l  propaganda
E kspan s ja  i p ro p aga n d a  —  to 

są d w ie  n a cz e ln e  zasady, k tórem i 
s ię  obecnie k ie ru je  nasza  rad jo -  
fo n ja ,  w  obu tych k ie run kach  w y ­
kazując du zy  nak ład  e n e r g j i  i... 
w  obu sp o tyk a ją c  aię z  w ie lu  o- 
strtmi kry tykam i.  Bo j e ś l i  oba te 
cele są  w za ło żen iu  słuszne, to 
jednak e fek t  p ra k tyc zn y  ich  r ea ­
lizacji za le ż y  p rzed ew szys tk iem  
od p y ta n ia ;  „ A l e  j a k ? “ . Z a rów n o  
ekjanja, j a k  p ropaganda , n ie  i- 
dące w e  w ła ś c iw y m  kierunku, wy­
wołać m o gą  rezu lta ty  opaczne, na­
si op łakane.

*

Z a c zn i jm y  od ekspans ji  Już 
p ie rw s zą  rzeczą ,  k tóra  nasunąćby 
m og ła  n ie jed n o  zas trzeżen ie ,  je s t  
s tosunek r a d jo fo n j i  do prasy, któ 
ry  w  w ie lu  w yp ad ka ch  p rzyb ie ra  
f o r m y  zupe łn ie  n iew ła ś c iw e j  i 
n iepo trzebne j ,  a n a w e t  w rę c z  
s zkod l iw e j ,  kon ku ren c j i .  O b ja w  
ten, spo tykany  zresz tą  boda j  w e  
w szys tk ich  kra jach , w szęd z ie  do­
p row adza  do ty ch  sam ych  w z a ­
jem n ych  sk a rg  i prób rozsądnego  
komDromisu, k tó ry  też ju ż  n ie jed ­
nokro tn ie  udało s ię os iągnąć. W  
P o lsce  n ie  w szys tko  je s zc ze  jest 
pod ty m  wzg lędem - w  na leżytym  
porządku Pop rzes tanę  na raz ie  
na zaznaczen iu ,  i e  ten p rob lem  
is tn ie je ,  na inną porę  odk łada jąc  
j e g o  b l iższe om ów ien ie ,  k tóreby  
zresz tą  p o trą c ić  musia ło  także o 
a n a log ic zn e  py tan ia  „kon ku ren c ja  
czy w sp o łd z ia ła n .e "  w  inn j ch 
dz iedz inach  ży c ia  (m uzyka , te ­
a t r  itp.),„

O g ra n ic za ją c  s ię  do za g a d n ie ­
nia ekspans ji  na r o lu  śc iś le  ra- 
d jow em , s tw ie rd za m y  duży  w  
Po lsce  r c z m a c h  w  k ierunku r o z ­
szerzan ia  l ic zby  rad joabon en tów ,  
a le  z d ru g ie j  s tron y  w c ią ż  je s zcze  
n iedos ta teczne  udostępn ien ie  r a ­
d ja  w  stosunku dc naszego  poz io ­
mu zam ożnośc i,  k tó ry  je s t  m n ie j 
n iż  niski. W  N iem c ze c h  m ożna 
ju ż  za  25 m arek  dostać  a m p l i fen  
z g łośn ik iem , w  P o ls ce  zaś około 
25 z ło tych  kosz tu je  za ło żen ie  n a j ­
z w y k le js z e g o  de te fonu  Jeś l i  u- 
w zg lęd n im y ,  że ja k o  w ew n ęt rzn a  
s i ła  kupna ob ie jednostk i m on e­
tarne  są sobie dość b l isk ie  i i e  
o w ie le  w ię c e j  stosunkowo je s t  
N iem ców ,  za ra b ia ją c y ch  dzienn ie  
po 10 m arek , n iż  P o la k ó w  z za- 
robk ięm  10-złotowym, w idz im y 
jasno, ja k  da lece  postęp ra d jo fo -  
n izac j i  P o lsk i  j e s t  ham ow any  
przez  c ią g le  je s zc ze  nadm ierną  
drożyznę  rad josp rzę tu .

Dużo robi się u nas na polu 
ekspansji  śc iś le  techn iczne j  —  w 
kierunku ro zbu dow y  s ieci  s tacy j 
n a da w czych  i w zm ocn ien ia  ich 
mocy. Już za m ies iąc  m a być 
zn aczn ie  w zm ocn ion y  L w ó w ,  a za 
dw a  m ies iące  W i ln o .  A l e  co bę­
dzie  z za ło żen iem  ty ch  stacy j,  
k tó rych  je s zc ze  nie m am y?  W ed le  
o św ia dczen ia  d y r  S tarzyń sk iego  
na w a ln em  zg rom a dzen iu  akcjo- 
n a r ju s zó w  P o ls k ie g o  R a d ja  in w e ­
s ty c je  te będą  w ykon an e  dop iero  
w  c iągu  n a jb l iż s z ych  lat, i to t y l ­
ko w  fo r m ie  s tacy j  p rzekaźn iko ­
w ych . T ym cza sem  zaś  s p ra w a  z a ­

czyna  b yć  coraz  ba rd z ie j  na­
g ląca .

•

N ied a w n o  temu podn iós ł s łusz­
ne pod tym  w zg lęd pm  a la rm y  p. 
K .  P ru szyń sk i,  k tó rego  g łos za ­
cy tow a ło  nasze p ism o w  rubryce  
P r z e g lą d  prasy . P o k a zu je  się, że 
fo r s o w n a  ekspans ja  nasze j r a d jo ­
f o n j i  na K re s y  W sch o d n ie  w y w o ­
łu je  skutki w r ę c z  n iepoko jące  ze 
s tanow iska  p ań s tw ow ego ,  bo ch ło­
pi s łucha ją  p ro p a ga n d y  sow iec ­
kie j .  W  tych w arun kach  urucho­
m ien ie  sp ec ja ln e j  n o w e j  s ta c j i  dla 
K re sów ,  k tó re j  po trzebę  podnoszo 
no na tem m ie jscu  je s zc ze  dw a  la ­
ta temu, s ta je  s ię  pos tu la tem  n ie ­
zm ie rn ie  w a żn ym  i p i lnym .

Ze sw o jem i 8 5 K W  M ińsk , d la 
spore j po łac i naszych  K re s ó w  
naczn ie  b l i ż s zy  o i  W i ln a ,  będz ie  

naw et i po w /mocnienie. W i ln a  o 
w ie j?  l o r i e j  od n iego  w  ty ch  oko­
licach s łysza lny ,  a za tem  i chę t­
nie j s łuchany. K on iec zn a  je s t  za ­
tem s tac ja  spccj l in a  i  w  odpo­
w iedn ią  m oc w yposażona , n a j le ­
pie j w P ińsku  R a s zy n  je s t  d o ­
tąd za słaby, aby  zas iąg iem  de ­
tek to row ym  ob ją ć  całe  t e r y to r ­
iu m  pań s tw a  —  na w schodz ie  
Po lsk i • w  M a łop c ls ce  m ożna  go 
s łuchać z p ow o d z tn iem  jed y n ie  
:ia o d b io rm k i  lam pow e. W  N ie m ­
czech w szys tk ie  s tac je  p ro w in c jo  
na lne  m ają  po 100 k i low a tów ,  u 
nas zaś n a jw iększe  po R aszyn ie  
s tac je  w  Toru n iu ,  W i ln ie  L w o ­
w ie  i K a to w ica ch  m a ją  t y i i o  po 
12 —  24 K W .  Shiszr.em w ie c  je - t  
w zm ocn ien ie  obu s tacy j w sch o d ­
n ich  (p r z y c z e m  ju ż  te raz  trzeba  
sobie pow iedz ieć ,  że  w zm ocn ien ie  
to musi zm ie rzać  do o s ią gn ię c ia  
poz iom u po 100 K W ^ m o c y ) ,  a le  i 
osobna s tac ja  k resow a  j e s t  n ie ­
m n ie j  po trzebna*  '

(W a r s z a w a  1.326, Ł ó d ź  252, C zę ­
s tochowa 32, Sosnow iec  42 ) ,  w  o- 
la-ęgu a p e la cy jn ym  lubelsKim  278 
(L u o l in  75 ),  w  w i leńsk im  320 
(W i ln o  146), w  k a to w ick im  256 
(K a t o w ic e  97), w  poznańsk im  590 
(P o z n a ń  154, B ya g o s zc z  54), w  
k ragow sk im  1.253 (K r a k ó w  464),  
oraz  na te ren ie  okręgu  a p e la c y j ­
nego lw o w s k ie g o  2.305 adw oka ­
tów  ( L w ó w  801 a d w o k a tó w ) .

N a jw ię k s z a  s tosunkowo l ic zba  
adw oka tów  zam ieszku je  w e  L w o ­
wie, g a z ie  na l o  00C m ieszkań­
ców  p rzyp ad a  25.3 a d w o k a tó w ;  w  
K ra k o w ie  stosunek ten w yn o s i
19.5, w  W a r s z a w ie  10.8, w  K a to ­
w icach  7.4, w  W i ln i e  7, w  Lu b l i -  
nie 6.5, w  P ozn an iu  5.9, w  B yd ­
goszczy  4.2, w  Ł o d z i  3.9 i t. d.

L ic zb a  ap l ikan tów  adw oka ­
ck ich  w  ca łe j  P o ls ce  w y n o s i  3.367 
z czego  na o k ręg  a p e la c j i  w a r ­
szaw sk ie j  p rz yp a d a  718 (W a r s z a  
w a  540, Ł ó d ź  64, C zęs tochow a  10, 
Sosnow iec  17),  na o k ręg  ape la ­
c j i  lube lsk ie j  63 (L u b l in  23 ) ,  w i 
leńsk ie j  98 (W i ln o  56), k a to w i­
ck ie j  67 (K a t o w ic e  23 ) ,  poznań­
sk iej  143 (P o z n a ń  57, B yd goszc z
11), k rakow sk ie j  796 (K r a k ó w  
382), lw o w sk ie j  1 482 ap l ikan tów  
( L w ó w  474).

A  te raz  —  p ropaganda . I l e  się 
na tem at p isa ło  i i le  s ię  s łyszy  
sarkań. P. P ru szyń sk i  podn iós ł 
s p raw ę  p ro p a ga n d y  w  ję zyka ch  
m in e js zośc iow ych .  Ba, k iedy ż  i 
p ro p aga n d a  w  ję zyk u  polsk im  

id z ie  p r z ew a żn ie  fa łs zyw em j  to ­
rami. P o w in n a  p ra co w ać  d la  in ­
t e re só w  p ań s tw ow ych ,  w z m a c ­
n iać  zw ią zek  ob yw a te la  z pań­
stwem , in fo rm o w a ć  go, u św iad a ­
miać, pouczać  —  ale to w szys tko  
w  tak im  zakres ie  i w  taki sposób, 
aby  t r a f i ć  do s łuchacza  i o s ią g ­
nąć n a le ż y ty  skutek. Jeś l i  zaś 
p ropaga n da  w k ra c za  w  dz iedz iny  
polem ik, k tó re  m a ją  s w o ją  ra c ję  
i sw o je  m ie js c e  w  prasie ,  a le  d ro ­
ga  r a d jo w ą  n ig d y  z p rasą  kon­
ku row ać  n ie  p o tra f ią ,  lub je ś l i  
porusza  tem a ty  m ało  m teresu -  
’*ące ogół, -akieś loka lne  im prezy ,  
jak ie ś  rek lam ow an ie  p ew n ych  
r z e c z y  d la o gó ln ego  in teresu  pań 
s tw o w e g o  zgo ła  n ie is to tnych , —  
to zupełn ie  m ija  s ię  z ce lem

Jedno n ieos trożn ie  z r e d a go w a ­
ne zdan ie  o em erytach , d ru g ie  po 
Jobne o z iem ianach  —  a jaka z 
obu ty ch  pow odów  b u rza !  Szko­
dy są w  tym  w ypadku  n ie w ą tp l i ­
we, a poży tek?  N iew ia d o m o  jak i .  
B łęana p ro p aga n d ą  można łacno 
os ią gn ą ć  to, że  s łuchacze —  czy  
to z rażen i ,  c zy  poprostu  znudze­
ni —  będą a lbo uc ieka li  na fa le  
zag ran iczn e ,  a lbo poprostu  zrażą  
się do s łuchania w s ze lk ie go  wo- 
gó le  s łow a  ż y w eg o  i p op rzes ta ­
w ać  będą na m uzyce.

Z tą b ron ią  zatem, k tó ra  je s t  
rnocno obosieczna, t rzeba  obcho­
dz ić  s ię  bardzo  ostrożn ie ,  o g lęd - '  
nie i z u m ia rkow an iem . W  żad ­
nym zaś w ypadku  n ie  na leży  
dopuszczać  dc ( ja k ż e  c z ę s te go )  
w yp e łn ian ia  p ro p a ga n d o w y ch  czę

( D w ie  w ie lk ie  spółk i ak cy jn e  a 
m ian ow ic ie  „G ó rn o ś lą sk ie  Z je d ­
noczone H u ty  K ró le w s k a  i  L a u ­
ra "  o raz  „K a to w ic k a  Spółka A k ­
c y jn a "  znane pod łączn ą  na zw ą  
„W s p ó ln o ty  In t e r e s ó w "  p rz es z ły  
r,a w łasn ość  „Z jed n o c z en ia  G ór ­
niczo - H u tn ic z e g o "  a  to akc je  
p ie rw sze j  spółk i w  100 proc., a 
akc je  d ru g ie j  w  i lośc i  ponad 50 
proc. W  ten sposób r zą d o w a  spó ł­
ka pos iad ła  w e  „W s p ó ln o c ie  In te ­
r e s ó w "  g łos  decydu jący .  W  K a to ­
w icach  zw róc i ło  uwagę ,  ż t  w  zg ro  
madzeniu  w ie r z y c ie l i  „W s p ó ln o ­
t y "  bra ł udz ia ł  w  im ien iu  r ząd o ­
w e j  spółk i gen M ac is zew sk i ,  b. 
w icep rezes  B. G. K „  nadzorca  f i r ­
m y  „S c h e ib le r  i G roh m an " w  L o ­
dzi.

N a le ż y  dodać, że bank i w ie r z y -  
c ie lsk ie  o raz  w ięa s i  d os taw cy  sce­
d ow a l i  sw o je  p re ten s je  na rzecz  
„Z jed n o c zen ia  G órn ic zo  -  H u tn i­
c ze go " .

Z nam ien n y  p rz eb ie g  m ia ło  od ­
byte  w  Sąd/.ie G rodzk im  w  K a to ­
w ica ch  zeb ra n ie  w ie r z y c ie l i  
„W s p ó ln o ty  In te r e s ó w " .  N a  o g ó l ­
ną l ic zbę  252 w ie r z y c ie l i  „G ó r n o ­
śląsk ich  Z jed n oczon ych  H u t  K ró ­
lew sk ie j  i L a u r y "  obecnych  by ło  
171 a na 436 w ie r z y c ie l i  „ K a t o w i ­
ck iej  Snótki A k c y jn e j "  292 w ie ­
r zyc ie l i .  Z a w a r ty  z w ie r z y c ie la m i  
układ obe jm u je :

1) zm n ie js zen ie  sum y długu o 
CO proc., p rzyczem  odsetk i cd 
dnia 29 m arca  1934 do dnia odro  
czen ia  sp łaty  u le g a ją  u m o r z e n iu ;

2 ) od roc zen ie  sp ła ty  zm n ie jszo  
nego dtugu na 2 lata.

Z ap ła tę  100-procentowej sumy 
długu p rzyzn an o  w ie r zyc ie lom ,  
k tórych  w ie r zy te ln o ś ć  nie p rz e ­

kracza  1000 z łotych , o ra z  tym, 
k tórych  w ie r zy te ln o ś c i  z łożone by 
iy  w  fo rm ie  oszczędności.

Sp ła ta  p ow yższych  w ie r zy te ln o  
ści została r ó w n ie ż  od roc zon a  na 
2 lata.

W  g ło sow an iu  nad p ropozyc ja ­
mi „G órn oś ląsk ich  Z jedn oczo ­
nych H u t  K ró le w s k ie j  i L a u r y "  
na 171 obecnych  w ie r z y c ie l i  za 
układem g ło sow a ło  149 z k ap ita ­
łem przesz ło  35 m i l jo n ó w  z ło ­
tych, a p rzec iw  uk ładow i 5, z ka ­
p ita łem  39 ty s ięc y  z łotych . N ia  
g losow a ło  17 z kap ita łem  86 ty ­
s ięcy  z łotych . Za  uKładem z „ K a ­
to w icką  Spó łką  A k c y jn ą "  na 222 
obecnych  w ie r zy c ie l i ,  g ło sow a ło  
255 z kap ita łem  p rzes z ło  56 m i l jo  
n ów  z ło tych , p r z e c iw  uk ładow i 
S z kap ita łem  108 tys ięcy  z ło tych . 
N ie  g ło sow a ło  29 z kap ita łem  
1,111 ty s ię c y  z łotych . W n iosek ,  
aby  dc zarządu  „W s p ó ln o t y "  
w p ro w a a zo n y  był jed en  z w ie r z y  
c ie li ,  zustał odrzucony.

Z ad łu żen ie  obu spółek, stano­
w iących  . .W spó lno tę  In te r e s ó w " ,  
w ynos i ło  dn ia  30 c z e rw ca  r  b.
147,5 m i l j o n ó w  złotych, P r e te n s je  
skarbu pań s tw a  i ubezp ieczeń  z 
ty tu łu  św iadczeń ,  podatków  i kar  
s ta n o w i ły  75 n r l j o n o w  z łotych .

Kam nar.ja ,  zakończona, w l ipcu 
1936 u pań s tw ow ien iem  „W s p ó ln o ­
ty  In te r e s ó w " ,  r o zpoczę ta  zosta ła  
w  s tyczn iu  1933 a za tem  t rw a ła  
rów n o  3 i pó ł  roku. W  c iągu  tego  
d łu g iego  czasu w a lk a  p r z e c iw  n ie ­
m ieck iem u w ła ś c ic ie lo w i  „ W s p ó l ­
n o ty "  F h s k o w i  p r z yb ie ia ta  r o z ­
m a ite  f o r m y  i p rzech odz i ła  ró żn o ­
rodne f a z y  o p rzeb iegu  często dx-a- 
m atycznym .

Siigfgi 3P lS l£^ Iie
w sprawach Wyszły

W  czw artek ,  20 b. m. obrońca 
w  p rocesach  kon ińsk ich , mee. 
K o n ra d  B o row sk i  I z W a rs za w y ,  
w ys ła ł  do Sądu A p e la c y jn e g o  w  
Pozn an iu  d w ie  sk a rg i  ape la cy jn e  
na w y ro k i  Sądu O k rę g o w e g o  w  
K a l is zu  w  sp raw ach  t. zw. wy 
szyńskich , d o tyczących  w y p a d ­
ków, ja k ie  r o z e g ra ły  s ię w  lu­
tym  r. b. w  m a ją tku  W yszyn a ,  
pow. kon ińsk iego ,  podczas  , k tó­
rych  zg in ą ł  śm e rc ią  t r a g ic z n ą  ś, 
p. sędz ia  W a w r z y n ie c  S ie lski.

P ie rw s z a  skarga  ap e lacy jn a  
do ty c zy  w y ro k u  skazu jącego  na­
rod ow có w , pp. M a r ja n a  K w ia t -

ści pro g rą  m a banałami, m ie rn o ­
tam i i nudnem i p irami

C o ia z  w ię c e j  nudy w krada  się 
do r epo rta ży .  D z ied z in a  to b a r ­
dzo trudna, w y m a g a ją c a  sp ec ja l ­
nego ar tyzm u , tym czasem  taki 
m am y  na repo rta że  u rodza j ,  i e  aż 
hej.  Cóż, k iedy  p rz ew a żn ie  z ia r ­
no puste.

B y w a ją  r ep o r ta że  „ n i j a k i e " :  
tak im  był ( ż e  o g ra n ic z ę  s ię do 
p rz yk ła d ó w  z os ta tn iego  t y g o d ­
n ia )  r ep o r ta ż  z B ie lan  B y w a ją  
takie, k tóre  m ożn aby  sk w a l i f ik o -  
w a ć  ty lko  jako  t r a g ic z n e  n iep oro ­
zum ien ia :  tak im  by ł  r ep o r ta ż  z 
bankie tu  P o la k ó w  z A m eryk i .  
M ie l i ś m y  d a w n ie j  j e d n e g o  S ta ­
rego  Doktora , t e ra z  ich m am y 
bez l iku —  w szy s cy  uczep i l i  się 
tonu u ryw an ego ,  z tym  jednak  
dodatk iem , że ten  ton p rzech odz i  
w  n iezn ośną  m a n je r ę :  Jes t  sie­
kany, d y c h a w ic zn y  i n ie ra z  w y ­
w o łu je  e f ek t  w r ę c z  kom iczny, gdy  
w ła śn ie  p o w in ien  n a s t ra ja ć  po­
ważnie...  !

N ied o b ra  je s t  także  p re ten s jo ­
nalność. R e p o r ta ż  p. G a lisa  o fo- 
t o t e le g r a f j i ,  n iepo trzebn ie  zaczął 
od n a s t ro jo w eg o  rad jom ontażu , 
gd y  co w y s łu ch a l iśm y  ju ż  j e d ­
nej au d yc j i  n a s to jo w e j  (w ie r s z e  
Św irsk iego  o B ia z y l j i  —  sw o ją  
d rogą  n ie zb y t  udatn ie  i lu s t r o w a ­
ne w ca le  n ie c iek aw ą  m u zyk ą ) .  
P om ys łow e  za  to by ło  zadem on­
s trow an ie .  ja k  ap a ra t  fo to te le g ra -  
f i c zn y  „ ś p i e w a " ;  samą zasadę 
f o t o t e l e g r a f j i  p rz ed s taw ion o  met- 
nie, tak, że trudno by ło  być z te­
go „m ą d ry m " .

S łuchow isko  „C h ło p i "  byłoby  
p ra w d z iw ie  in teresu jące ,  g d y b y ­
śm y ju ż  m ie l i  fu n k c jo n u ją c e  a- 
p a ra ty  t e le w iz y jn e .  N ie w ą tp l iw i e  
był w n iem  spory urok  aut en "

ltowsk iego  —  korepetytora, dz iec i  
ś. p. S ie lsk iego ,  o ra z  I gn a c eg o  
K a rw a ck ieg o .  (W y r o k  ka l isk i  z 
25 c ze rw ca  r. b . ) .  D r u g a  sk a rga  
do tyczy  F ra n c is z k a  C ieś laka  i 14 
n a ro do w ców , skazanycn  w y r o ­
icie® Sądu K a l is k ie g o  z 4 l ip ca  
r. b.

O brońca  oskarżonych  w nos i  w  
sw ych  skargach  o ca łkow .te  unie  
w in n ien ie  skazanych  na ro do w ­
ców, k tó r zy  ju ż  od  lu tego  r. b 

p r z eb y w a ją  w  w ięz ien iu .  R o zp ra ­
w a  ap e la c y jn a  odhędzie  się w  
Po zn an iu  p ra w dopodobn ie  w c ze s ­
ną jes ien ią .

ty c zn ego  fo lk lo ru ,  a le  w s zy s t ­
kie z resz tą  n iew ie lk ie  p a r t je  m ó­
w ione  w y p a a ły  zupe łn ie  m ar jo -  
netkowo.

B ardzo  m iły  w ie c zó r  sp ra w i ł  
nam P o zn a ń  an g ie lsk iem  słucho­
w isk iem  „D r .  A b e rn e th y  p r z y j -  
m u je " ,  k tóre  dzięk i doskonałemu 
u jęc iu  ty tu ło w e j  postac i p rzez  
Z yg m u n ta  N o sk o w są ie g c ,  . by ło  
p ra w d z iw y m  m a js te rsz tyk iem . 
Z go ła  na tom ias t  n ie  udał s ię  W e ­
sołe j  S y ren ie  „ N i e z a w o d n y  sy ­
s tem " ,  w  którym, z a p o w ied z i ,  nc 
w y s tę p y  K u rn a k o w ic z a  i  Chm ur- 
kow sk iego ,  a w  os ta tn ie j  ch w i l i  
obsadzono te ro le  innem i s i ła ­
mi, j e d yn ie  bow iem  ta len tem  cha­
rak te rys tyc zn ym , i to  w  dużym  
ka lib rze,  m ożna bv ło  z  te j  r ze cz y  
w y b rn ą ć  z pow oazen iem . O s ta ­
teczn ie  w ię c  - w yp a d ło  zupełn ie  
blado.

P o tem  zaś, w y s tą p i ł  je s zc ze  
raz  ze sw o im  m on o log iem  p. 
B ym fo r ja n  Druc ik , k tó ry  na 
w s tęp ie  r o zp ra w i ł  s ię  ze  sw ym i 
k ry tykam i,  o św ia dcza ją c ,  że „m o ­
że p a gó rk i  j e g o  humoru, na k tó­
re  s ię w d ra p u je ,  są d la  w ie lu  lu- 
az i  zb y t  s trom e" .  Zal m i s zcze rze  
p. S y m fo r ja n a ,  k tó r y  w  pocie i 
m ozole,  „w d r a n u je  s i ę "  i  m a o 
sobie m niem an ie ,  że to n ie ty lko 
humor, a le  n a w e t  bardzo  s trom y  
—  g d y  tym czasem  postronn i nie 
m o gą  d o jr z e ć  ni jed n ego ,  ni d ru ­
g iego .

R a z  jeden , to b y ło  je s zc ze  do­
bre. A l e  a la  lon gu e  p. D ru c ik  
s ta je  się zgo ła  n ie s t ra w n y :  ani 
c iekaw y, an i w eso ły  M o że b y  j e ­
szcze coś mu pom og ło ,  gdyb y  się 
zm ien ia l i  r ecy ta to rzy ,  ' tak  zaś 
ja k  jes t ,  s ta je  się to co raz  ba r ­
d z ie j  m onotonne.

M ai Jan Grzegorczyk
l


